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„KROWA I MUSIE DZIATKI 


Teraz odezwało się jeszcze silniejsze pra- 
gnienie. Pustynię miał w ustach i na języku, 
a piekło w gardle! Im chłodniejsza noc zapa- 
dała, tym bardziej rosło pragnienie Staszka. 
Na niebo wypłynął księżyc ogromny, zaświe- 
cil srebrem na dachach kościołów, złotem na 
kopułach cerkwi, czerwienią na ścianach me- 
czetów. Zimno zrobiło się nagle, powiał skądś 
wiatr taki, że Staszek trząść się począł i szczę- 
kać zębami. Nie wiedząc, dokąd i po co idzie, 
błądził po krętych, ciemnych uliczkach, poty- 
kał się o nięrówny bruk, przysiadał na chwilę 
pod jakimś klasztorem czy kościołem i szedł 
dalej. Czasem brała go ochota, aby zadzwonić 
do pierwszej lepszej bramy, zakołatać do któ- 
regoś domu, jednak nie miał odwagi. I tak nie 
dogada się z nikim! 

Szedł więc przed siebie coraz dalej. Natrafił 
na pustkę za miastem, cofnął się zatem, chcąc 
wrócić do tego samego miejsca, skąd przed 
chwilą wyszedł. Zmylił jednak drogę i zamiast 
do owej wielkiej bramy, pod którą spał nie- 
dawno, zaszedł na jakiś dziwny cmentarz. 
Uciekł, strachem zdjęty, szukając drogi po- 
wrotnej, lecz jej w żaden sposób nie mógł 
znaleźć. Wydawało mu się, że obszedł całe 
miasto co najmniej dziesięć razy dookoła, bo- 
lały go stopy, dokuczało pragnienie i zimno 
coraz większe. 

Księżyc bladł powoli, gasły gwiazdy i ptaki 
już zaczynały śpiewać a Staszek ciągle błądził 
i błądził po uliczkach Jerozolimy. Trafił wre- 
szcie do tego placyku, gdzie wczoraj spotkał 
białego osiołka. Teraz jednak placyk był pusty 
zupełnie i ciemny, przysiadł więc Staszek pod 
palmą i zdrzemnął się na chwilę. Obudził go 
tętent daleki. Zerwał się i nasłuchiwać począł. 


Nagle krzyknął z radości, widząc swego przy- 
jaciela. To osiołek nadjeżdżał właśnie! Obju- 
czony niemiłosiernie dźwigał na sobie olbrzy- 
mie kosze, beczkę jakąś, worki wyładowane 
jarzynami, ogromne dwa gąsiory z oliwą, 
a na szczycie tej piramidy siedział jeszcze pan 
osiołka, stary Arab z kijem w ręku i drugi, 
młodszy, syn zapewne. Staszek nie mógł na- 
dziwić się że osiołek może to wszystko udźwi- 
gać na sobie, gdy zaś zobaczył, że Arab nie 
żałuje kija lecz okłada biedne zwierzę ze wszy- 
stkich stron, poderwał się i chciał bronić 
przyjaciela. 

Już, już poskoczył do Araba, ale osiołek 
dał mu znak, żeby pozostał na boku. Staszek 
zagryzł wargi i patrzył, jak obaj Arabowie 
znęcać się zaczęli nad osiołkiem, który ledwo 
nogami powłóczył. Wreszcie dowlókł się jakoś 
do słupka i teraz Arab razem z synem zdej- 
mować począł juki, wory, skrzynie, gąsiory, 
aby je przenieść do kramu. Gdy w końcu 
oddalili się obaj, Staszek wyszedł z ukrycia 
i zbliżył się do przyjaciela. Chwilowo zapom- 
niał o własnym nieszczęściu, oglądając blizny 
osiołka i znaki po kijach. Jednak osiołek za- 
ryczał wesoło i potrząsnął głową, jakby mó- 
wiąc, że mniejsza o niego. On już przyzwy- 
czajony do kijów! Żeby nie wiem jak starał 
się, żeby nie wiem jak pracował i tak bić go 
będą! 

Pogłaskał Staszek osiołka i zaczął opowiadać 
o własnej biedzie. Szczerze mówił, nie kryjąc 
się z niczym, kłapouch zaś słuchał z powagą 
wielką ale i z najwyższym niezadowoleniem. 
Gdy Staszek wspomniał o trzech kubkach wody, 
osiołek pokręcił uszami, dowiedziawszy się 
zaś o tym, że wszystkie pieniądze przepadły, 


nie taił swojego gniewu i oburzenia. Ach, ci 
ludzie są tacy niedobrzy! No, i co teraz począć 
z tym chłopcem? 

Staszek był także zupełnie bezradny. Zaczął 
opowiadać wszystko od początku od ucieczki 
z domu, od tego w jaki sposób dostał się do 
Jerozolimy. Wspomniał także i o tym, że nie 
zna języka tutejszych ludzi, wczoraj tylko do- 
gadał się z jakimś Żydem, bo ten Żyd jest 
także z Polski. Na to słowo osioł drgnął, za- 
stanawiał się przez chwilę i wreszcie dał znak 
Staszkowi, że chce go gdzieś zawieźć. Chłopak 
z najwyższym wysiłkiem wygramolił się na 
siodło i pognali szybkim truchtem. Prosił osioł- 
ka, aby jechał wolniej i nie pędził tak bardzo, 
jednak osiołek oświadczył, że musi śpieszyć 
się i być z powrotem na placyku, zanim pan 
jego wróci. Gdyby go nie zastał na miejscu, 
zbiłby go w okropny sposób. Chociaż i bez 
tego na pewno kij będzie w robocie. 

Pojechali tedy galopem przez kręte uliczki. 
Osioł bacznie rozglądał się dookoła, aby drogi 
przypadkiem nie zmylić. Wreszcie po dobrej 
chwili stanął przed jakąś piękną willą i tam 
przykląkł, delikatnie składając chłopca na zie- 
mię. Sam pognał zaraz galopem w powrotną 


drogę. Staszek był zmęczony bardzo, wstał 
jednak z trudem i skierował się ku willi. Jakież 
było jego zdumienie, gdy nad bramą ujrzał 
napis po polsku »Konsulat Generalny Rzeczy- 
pospolitej Polskiej«. 

Chciał zadzwonić, ale siły opuściły go i upadł 
na piasek. 


(d. c. n.) 
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JAKŻEBYM MOGE SKRZYWDZIĆ 
MAEPKĘ? CZEGO ZNOWU TAK 
WRZESZCZYCIE ? POKOCHA” 
EEM JĄ SERDECZNIE? A ŻE 
ŚLICZNA TRZPIOTKA TAKŻE, 
WIĘC ODDA- 
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EN KĘ. 


HA! PANICZU: GDZIE TO MAŁP- 
KA? BAŁEŚ SIĘ JEJ TAK, 
JAK MYSZY? 
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Irzy wesołe ŚWinki 
hudowały dom 


Były sobie trzy wesołe świnki. 
Takie wesołe, jak to widzicie na 
obrazkach. Postanowiły wybudo- 
wać sobie trzy małe, lecz ciepłe 
domki. Nie tylko ciepłe, lecz bez- 
pieczne. A bezpieczne dlatego, 
że niedaleko mieszkał duży, zły 
wilk. Pierwsza wybudowała taki: 
„Frochę słomy tam i tu, 
Trochę siana, trochę mchu — 
Tili bom bom bom 
Już gotowy nowy dom! 
Tylko się przyjrzyjcie mu!“ 


Druga świnka (też bardzo we- 
sola) tak znów śpiewa o swym no- 
wym domku! 

„Jaki śliczny domek pam! 

Zbudowałem sobie sa. » 

Fiku miku miku 

Patyk na patyku — 

Bo się świetnie na tym znam?“ 

Tylko ta trzecia nic w tej chwili 
nie śpiewa. Nie ma czasu na Śpiewy, 
bo pracuje na prawdę. To nie sło- 
ma i patyki. Rośnie najprawdziw- 
szy dom z wapna, cegły i cementu. 

Jak myślicie, który z tych trzech 
domków będzie nie ty!ko najcieplej- 
szy, lecz i najbezpieczniejszy? 
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POD PALMĄ w MIEYM 4 WIN y i 
CIENIU , W MIEYM CHEO- M j VU PRZYJEMNIE | 


DZIE. 


7 KICI KICI, MAEPIE Dzibzi! Mi- 

p EY JEST NASZ SŁONIK TOMEK! 

A CZEMU STALE O Nim MYSLĘ? 
JAKI DZIELNY, JAKI DOBRY... 
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CHĘTNIE WAM ZARAZ ODPOWIEM, 
JESTEM KRÓLEWNA SNIEŻKA UCIEX- 
ŁAM OD MACOCHN"KROLOWEJ, CO 
W ZAMKU ZA LASEM MIĘSZKĄ. 
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WESZCA DO NASZE” 
GO DOMUY 
E 


A kto z Was polubit te wesole 
trzy świnki i kto chce je lepiej 
poznać, niech sobie przeczyta 
książeczkę o nich. Jest taka kolo- 
rowa i wesoła książeczka: „Trzy 
małe świnki*. Napisał ja według 
tekstu Walta Disney'a p. Marian 
Hemar. Te piosenki są właśnie z tej 
książeczki. A jeśli ją przeczytacie 
całą, to dowiecie się także. co so- 
bie myślał duży, zły wiłk o dom- 
kach świnek. , 


Copr ( by Walt Disney Enterp 
1938 } World rights reserved 
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SIĘ ZBYT WIELE -.. GDYBY TAK MOŻNA 
ZOSTAĆ MĄDRYM BEZ 
UCZENIA SIĘ —-- 


CZY POSMAROWAŁEŚ „( 
PLECY LEKARST — 
wem? 


JESLI POMOGŁO 


TATUSIOW! NA 
PLECY, MNIE MU- 


S$! POMÓC NA 
GŁOWĘ --- 


WIET NIE (GDZIE 
TO LEKARSTWO? 


UCZ SIĘ PILNIE JEŚLI CHCESZ | 
ZOSTAĆ MĄDRYM CZEOWIEKIEM. 


NIE DĄSAJ 


Poprzez ciemny tunel (dziwny to rodzaj przed- 


sionka, jak na mieszkalny domek) wydostanie- 
my się wraz z bobrem na basen umieszczony 
już wewnątrz domku. Basen ten jest więc jakby 
drzwiami i wanną do kąpieli dla małych bo- 
brząt. Dosyć niezwykłe urządzenie, prawda? 
Niełatwo się przez te wodne drzwi prze- 
dostanie nieprzyjaciel do warownego domku. 
A wtedy łatwo już zrozumieć, dlaczego bobry 


' 1akze SI 
a ? Wydra, choć 
urkuje świetnie, nie potrafi tak S przeby- 
wać pod wodą. Tak długo, ile właśnie trwa 
droga przez tunel, te wodne drzwi bobrów. 
Lecz nie na darmo wydra jest chytra. Myślała, 
myślała, aż wymyśliła. 

Przerwała po prostu tak pracowicie budo- 
waną tamę. A wtedy woda w stawku nagle 
opadła. Spostrzegły to stare bobry w swym 
domu. Sadzawka wewnątrz mieszkania nagle 
poczęła się usuwać coraz niżej, coraz niżej. 

Stare bobry wybiegły zjamy. Lecz woda 
opadała nadal. Na próżno zaczęły po- 
śpiesznie uszczelniać zerwaną tamę. 

Po chwili znad mulistego dna staw- 
ku wyjrzał na powierzchnię 
otwór prowadzący do bo- 
brzego domku. Niezdo- 
byte dotychczas drzwi 
nagle stanęły otwo- 
rem. Stare bobry 
rozpaczliwie 
naprawiały 
wielką 
wyrwę 


Wielkie Pióro wyciął ¿ ee o” spory kawał brzozo- 
wej kory i sporządził * P z niej koszyk dla małych 


boberków. 
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DRODZY PRZYJACIELE! 


Zanim odpiszę na poszczególne listy, muszę odpo- 
wiedzieć tym dzieciom, które w kilkunastu listach 
pytają o to samo. A więc posłuchajcie! 
`- Każdy z czytelników chce mieć naszą Gazetke 
nie tylko najwcześniej, ale otrzymać ją pocztą 
do domu. Bo i słusznie, Czy to bowiem nie rss 
przyjemnie, kiedy wśród listów do tatusia jest | 
specjalna przesyłka adresowana do samego Jurka 
czy Zosi. Ito nie zwykły jakiś karteluszek re- | 
klamowy, ale właśnie nasza kolorowa Gazetka. | 
eby ułatwić dzieciom taką niespodziankę 
co tydzień — wszyscy w naszej administracji 
myśleli, myśleli, no i oczywista wymyślili. Macie 
na tym zdjęciu fotografię przekazu rozrachun- 
kowego, który możecie kupić na każdej poczcie. 
Ten przekaz jest żółty i kosztuje jeden grosz. 
Wypiszcie na nim czytelnie własny adres i na- | 
zwisko, nasz adres i sumę, jaką wysyłacie. 
Tak właśnie, jak to zrobił ów Kazio. Po dru- | 
giej stronie tej kartki jest jeszcze miejsce, na któ- * 
rym należy również czytelnie napisać za co przy- 


w tamie. Gorączkowo znosiły zewsząd patyki, 
gałęzie, naręcza ziemi, muł z dna. Ostrymi 
jak brzytwa zębami ścinały konary zwalonych 
drzew. Przetaczały do dziury kamienie z brze- 
gu. Zapychały szczeliny trawą i tynkowały wszy- 
stko mułem. Po pewnym czasie woda przestała 
odpływać. Lecz mały strumyczek zbyt powol- 
nie dostarczał wody, by zakryć szybko wejście 
do bobrzego domku. Tymczasem w kopcu 
bobrze maleństwa zbiły się w kupkę. Popiski- 
wały niespokojnie, oczekując powrotu ro- 


dziców. Wiedziały, że coś się stało nie- EN z 


dobrego. Czuły, że są bezbronne x a $ 
i słabe. Nagle w opróżnionym EA 
przez wodę otworze ukazał się >> A 


potwór o złym, płaskim łbie. 
Powolutku wpełzał przez 
wejście w podłodze. To 

zła wydra, okrutne 

i chytre zwierzę, 
szczerząc zęby 

i sycząc jak 


PA) budowały 
¿ maleńki śmie- 
szny domek bo- 

browy. 
PE R bezbronnej gromad- 
~ 4% _ Ki. Podgarnęła już tylne 
A y” łapy, szykując się do osta- 
+” tecznego skoku. Skoczyła! 


Maleństwa szybkie i zwinne jak 
AŻ kulki rtęci rozbiegły się na wszy- 
s 


tkie strony. Drapieżnica trafiła no- 
> sem w ścianę. Maleństwa pośpiesznie 


* wpadły w pusty tunel. Z tunelu w grza- 


skie dno stawku. Teraz wyłowi je wydra - 


po jednemu. Lecz zanim zdołała wycofać się 
przez czarną czeluść tunelu — drogę zagro- 
dziły jej stare bobry. W bobrowym domu 
zawrzała walka na śmierć i życie. Pokonana 
wydra jak niepyszna opuściła domek. Widział 
to Indianin Wielkie Pióro. 

Stał nieporuszony na wielkim kamieniu. Pa- 


trzył,. jak skłębiona.. masa .nóg, ogonów,-łbów - 


i zębów wpadła do otworu tunelu i wytoczyła 
się na zewnątrz. Jeszcze parę pośliźnięć po mu- 


syłacie te pieniądze, jakiego numeru Wam brak, od 
którego numeru chcecie rozpocząć prenumeratę. I to 
wszystko. Prawda, że to jednak najprostszy sposób, 
żeby co czwartek było pisemko w skrzynce pocztowej? 

Pamiętajcie więc przekaz rozrachunkowy nr 368. 
A jeśli nawet zapomnicie, jaki to jest numer, to w każ- 


Siedziały cierpliwie á K i słuchały, a w końcu 

wywracały się na |) grzbiet jak gdyby ro- 

zumiały każde ra słowo i zupełnie nie 
Z i» 


EN rej Sowy- 
Seia Fa 


— 


listym 
dnie je- 
ziorka, je- 
szcze jeden 
skok przez tamę 
i drapieżnica znik- 
nęła na zawsze. 
W jeziorku poczęła się 
powolutku zbierać woda. 
Wielkie Pióro wyskoczył na 
brzeg. Rozglądał się teraz nie- 
spokojnie. Widział jak małe bo- 
berki umknęły przed wydrą z domku. 
Lecz nie widział ich powrotu. Usiadł na 
brzeguiwciszy oglądał przebieg wydarzeń. 
Po chwili zobaczył jak stara bobrzyca zaczyna 
zbierać zgubione pociechy. Dwa boberki wy- 
lazły z ukrycia. Gdy matka zbliżyła się do nich, 


powlazily kolejno na jej płaski ogon. Ogon 
matczyńy stał się jakby saniami. ` 
Woda ziorku wzbierała. Druga para nie 


voru, sterczącego nad powierzchnią 
wody. Potajemne wejście do bobrzego domku 
spełniało więc nadal rolę warownych drzwi. 

Tymczasem dwa zblakane boberki wiele mo- 
głyby powiedzieć o strasznej nocy z dala od 
domu. Były głodne, bezbronne. Kto wie, co by 


się Z i stało, gdy} znalazły się w zasięgu 
bystrych oczu India Płynęły właśnie 
szerokich wodach Żó i 


szybko spuścił łódź na. 


Po przybyciu na brzeg nakarmił maleństwa roz- 
cieńczonym mlekiem z zapasów i postanowił 
zabrać maleństwa do własnego domu. Będzie 
mógł je powierzyć opiece swych dzieci. Z kory 
pobliskiej brzozy zrobił mocny koszyczek. Wnę- 
trze wysłał miękką, wonną trawą. W takim to 
przytulnym domku powędrowały dwa zbłąkane 
boberki na nowe mieszkanie. Powędrowały do 
indiańskich dzieci. Do małej Sejdżio i dzielnego 
Szejpiana. Powędrujmy i my wraz z nimi do dom- 
ku myśliwego Indianina Wielkie Pióro. (d. c. n.) 


O A 
ń ES 
dej naszej Gazetce macie go na stronie ósmej (na sa- 
mym dole). 

A teraz dziękujemy dzieciom za miłe listy i ry- 
sunki. A więc: Tadziowi Szumskiemu z Baranowicz 
za miłą przejażdżkę na nartach (dobrze, że to się 
Kocur Barnaba przewrócił, a nie ja, kotu bowiem 
łatwiej, jako że zawsze pada na cztery łapy...) 

Ryś i Juruś Jedlińscy z Olkusza zawsze o nas 
pamiętają, więc i teraz przysłali nam bardzo 
pękaty list (nawet pan listonosz się dziwił, co 
w nim może być, że taki gruby). A w liście był 
cały stos rysuneczków. Żeby je wszystkie opisać, 
trzeba by wydać specjalny numer. Musicie więc 
| mi uwierzyć na słowo, że są bardzo zabawne 
i miłe. Tak właśnie, jak i rysunki Rysia Kali- 
skiego z Warszawy. Jeszcze z Warszawy dzię- 
kujemy Dosi Zawadzkiej za tak miły i ser- 
deczny list. Pluto zapytuje skąd wiesz o tych 
pięcioraczkach? Tyle tylko na dzisiaj. Więc 
: całuję wszystkich i radzę szczególnie uważnie 

czytać następny numer. 


WASZA MYSZKA MIKI. 
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Rudy księżyc nad Jaworowym wcale się nie 
posuwa. Gdy dojdzie nad Trzyniec, powinien 
nadjechać ów czeski samochód ciężarowy 
z amunicją. Nad Trzyńcem pali się łuna. Wy- 
bucha pod niebo, ubroczy granat nieba krwawą 
posoką i znika. Za chwilę znowu się rozjarzy 
i znowu zgaśnie. I tak wciąż bez przerwy, aż do 
białego świtu. Leci stamtąd daleki, uwiędły 
szum maszyn i pary. Czasem ciszę przebodzie 
nagły, ostry gwizd lokomotywy. Wtedy wszy- 
scy towarzysze Bogacza podnoszą głowy i bez- 
wiednie nasłuchują. 

Plan jest opracowany jak najdokładniej. Sa- 
mochód pojedzie główną szosą od Frydka 
w kierunku Jabłonkowa. Obsługa będzie się 
składała z pięciu ludzi. Na samochodzie będą 
skrzynki z amunicją do karabinów i granaty 
ręczne. Tak zameldował Jura Raszka, którego 
brat Janek służy w czeskiej kolumnie samocho- 
dowej we Frydku. Wiadomość przyniósł pod 
wieczór. p 

Zanim rudy księżyc dojdzie nad Trzyniec, 
można spokojnie myśleć o wszystkim. Droga 
jest pusta. Lśni ciemnym asfaltem w księżycu 
jak wypolerowana. Nikogo nie widać. Można 
więc spokojnie myśleć o wszystkim. 

Karol Bogacz opiera głowę o skarpę i patrzy 
w rudy księżyc nad Jaworowym. Myśli płyną 
długim korowodem. Mój Boże, co też się dzieje 
z matką. Nie chciała go puścić. 

— Nie chodź, Karolu, nie chodź! — prosiła. 
— Zabiją cię tam, nie chodź!... — głaskała go 
po głowie. Karol Bogacz jednak poszedł. Matka 
już spała, noc była w izbie. Ubrał się ostrożnie, 
odchylił drzwi. 

— Kto tam? — zapytała wystraszonym głosem 
Hanka. 

Karol zatrzymał się. 

— Kto tam? — zapytała powtórnie podnosząc 
się z wysiłkiem z łóżka. Karol dojrzał jej postać 
rozpływającą się w mroku. Zakaszlała, zakrztu- 
siła się i znów się położyła. 

Karol chciał podejść do niej, pogłaskać. Nie 
wiadomo, czy jutra dożyje. Umrze przed matką. 
Tak powiedział lekarz. Zawahal się przez chwi- 
lę. Podszedł na palcach do niej. 

— Toś ty, Karolku? — zapytała. 

— Ja!... Nie budź mamulki! 

— Dokąd chcesz iść? 

— Wszak wiesz!... Mówiłem ci już... 

— A mamulka? — zapytała trwożnym szep- 
tem. 

— Mamulka nie wiedzą... 
mnie... 

— A czy to się wam uda? 

— Musi, Haneczko... Już wczoraj zaczęli in- 
ni... Wojska polskie gromadzą się w Skoczowie 
po drugiej stronie... Teraz już nie możemy się 
cofać... Tak mówił Witek... 

` — Kto to jest? 

— Witold Reger. Ty go nie znasz... On nam 
przewodzi... Mamy dzisiaj rano zbiórkę 
w Trzyńcu... 


Nie pusciliby 


ZAGADKEFIGLIKI: 


UKŁADANKA MAGICZNA 


W podane kratki wpiszcie 
pionowo i poziomo te same 
cztery wyrazy. 

Znaczenie wyrazów: l — 
otwory w murze, 2 — miasto 
' w Egipcie, 3 — lewy dopływ 

Wisły, 4 — mieszkaniec Mekki. 


ZAGADKA 1 
Chodzi po płótnie, 
gorące okrutnie 
i przez to się rusza, 
że w nim siedzi dusza. 


— Więc idź... Ja może nie dożyję niczego... 
Ale żeby się już to raz skończyło... Idź... Z Bo- 
giem, Karolku!... - 

— Uwaga! — syknął ktoś w rowie. — Światło 
na drodze! 

Przyczaili się wszyscy, znieruchomieli w ocze- 
kiwaniu. Drogą od Trzyńca posuwa się szparko 
drobne światło. To chyba Zuczek z Trzyńca, 
bo co kilkadziesiąt metrów przejeżdża na drugą 
stronę drogi i znów wraca na jej lewą stronę. 
Światło zakreśla szerokie zygzaki. Tak było 
umówione. Tak, to on! 

Druh Witek wybiegł na drogę, błysnął świa- 
ttem elektrycznej lampki i czekał. W prawej 
kieszeni trzymał przygotowany rewolwer. Re- 
szta towarzyszy patrzyła z ukrycia. Rowerzysta 
zeskoczył z roweru, zbliżył się do Witka, przez 
chwilę rozmawiał z nim przyciszonym głosem, 
pożegnał się, wsiadł na rower i zawrócił. 

— Wszystko w porządku! — szepnął uspo- 
kojony Witek do towarzyszy. — Samochód już 
w drodze! Jeżeli nam: się uda, amunicję odnie- 
siemy do lasu i ukryjemy. Potem nasi przyjdą 
i zabiorą... 

Nastała znowu cisza. Karolem Bogaczem 
wstrząsnęły krótkie, gwałtowne dreszcze. Za- 
stanowił się, co to być może. Chyba strach 
przed nadchodzącą chwilą... Dreszcz wybiegał 
gdzieś z trzewi, podsunął się do piersi, a wtedy 
całe ciało zadygotało. Powtórzyło się to kilka 
razy. 

— Głupiś! — mruknął do siebie i legł pier- 
siami na szkarpie. W bocznej kieszeni na pier- 
siach zaszeleścił papier. 

— Marszałek Piłsudski! — pomyślał z ulgą 
i już teraz był zupełnie opanowany. Zwłaszcza, 
że tamtych będzie pięciu, a naszych jest ośmiu. 
Nikogo nie znał, prócz druha Witka. Był wśród 
nich najmłodszym. Wszyscy mieli granaty ręcz- 
ne, a trzech posiadało także rewolwery. Jeżeli 
dzisiaj uda się napad, jutro wyprawią się po 
karabiny do Jabłonkowa. 


- Już od kilku dni trwa zawierucha na Śląsku 
za Olzą. Czesi ogłosili powszechną mobilizację, 
wpadają nocami do mieszkań, zabierają męż- 
czyzn, wsadzają do samochodów ciężarowych 
i odwożą pod strażą do Morawskiej Ostrawy. 
Poborowi uciekają, kryją się w beskidzkich 
lasach, łączą się w małe oddziałki, staczają walki 
z napotkanymi oddziałami wojskowymi i z żan- 
darmami, zdobywają broń... Co noc rozlegają 
się na całym Zaolziu grzmoty eksplozyj grana- 
tów ręcznych i jazgoty karabinów maszyno- 
wych. Co noc przechodzą przez Olzę dezerte- 
rzy z armii czeskiej. Uciekają do Polski żołnie- 
rze narodowości słowackiej, Węgrzy, Niemcy, 
Polacy i nawet sami Czesi. Wczoraj pod Cie- 
szynem przeszło nawet dwóch czeskich ofice- 
rów na polską stronę. A równocześnie buntują 
się sudeccy Niemcy, buntują się Słowacy 1 Ru- 
sini, gdzieś w świecie zaś zjeżdżają się jacyś 
politycy, radzą nocami, jakieś komisje obradują 
w Pradze... 

— Już się wszystko kończy! — pomyślał Ka- 
rol Bogacz. Przypomniał mu się w tej chwili 
pan nauczyciel Parma z czeskiej szkoły na Gra- 
nicach w Karwinie. Teraz rozumie jego tajemni- 
czy uśmiech, zwłaszcza ten uśmiech w ostatnim 
dniu nauki szkolnej. 

— Powiedział mi, żem głupi!... — myśli szep- 
tem Bogacz. — A dobrze powiedział! Byłem 
głupi, teraz jużem zmądrzał!... Chciałbym go 
jeszcze spotkać kiedyś. Podziękowałbym mu za 
tamte mądre słowa... Tylko szkoda, że już nie 
ma Sobola... 

— Co tam mruczycie? — posłyszał czyjś głos 
obok siebie. To Witek!... . 

— Nic, druhu, nic!... 

— Może ma strach? — zapytał ktoś z groma- 
dy. 

— Nie mam strachu! — warknął Bogacz. Czuł 
się dotkniętym owym pytaniem. 

Gdzieś ogromnie daleko, pod Stożkiem, roz- 
szczekał się znienacka karabin maszynowy. 
Terkotliwy głos jego leciał w ciszy na kształt 
gradu uderzającego o blaszany dach. W od- 
powiedzi rozwality się trzy eksplozje granatów 
ręcznych. Karabin maszynowy zamilkł. 

— Tam są gdzieś nasi! — zauważył Witek. 


(d. c. n.) 


SZARADA 


Pierwsza cząstka w tej szaradzie, 
gdy zgadnąć masz chęć, 

już ci stanie na zawadzie, 

bo ma liter pięć. 

Pięć ma liter, dwie sylaby — 

nie odgadnie umysł słaby! 

Wiesz, co znączy? Trud konieczny 
wyjść, na śniegu w dzień słoneczny 
stanąć i popatrzeć śmiało. 

Jak na świecie? Wszędzie...! 

To już teraz drugą weźcie, 

co jest na ratuszu w mieście 

lub, gdzie spojrzeć, na kościele 
w jasne niebo sięga śmiele. 
Całość, kto nic nie opuści, 
zgadnie łatwo: miasto w puszczy. 


ZAGADKA 2 
Czy dębina, 
czy grabina, 
każdy się do góry wspina. 
Bo czy szerzej, 


czy węziej — 
jednakowe gałęzie. 


DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 

Władek i Henryk Bobotek z Żoliborza, Zbyszek Franiek, 
Andrzej Glass (list bardzo miły), Jurek Kondratowicz (każdy 
Twój list poznaję z daleka, bo wygląda naprawdę pięknie), 
Ryś Bojankiewicz (przygodę śniegowego bałwana dostali- 
śmy), Sławomira Bulzacka i Władek Senator z Warszawy. 
Z Łucka Judyta Grajcerówna (czy sama piszesz na maszy- 
nie?), Ala Kabzińska (mój portret też ładny, lecz nie 
swego adresu), Leszek Pększyc z Kęt (ile masz lat Leszku?). 


ROZWIĄZANIA Z NRU 10 
Rebusy: 1. nie od razu Kraków zbudowany; 2. karnawał; 
3. marcepan. Szarada: drukarz. Zagadki: 1. bóbr; 2. łoś; 3. 
kapusta. 
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SIĄDETU WŁAŚNIE'TO ) 

SPOTKANIE | KONIEC ZE 
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ROL OBIECUJE MOJNĄ NAG- 
RODĘ TEM, KTO ZSŁADZLI ALBO 
ZATRZYMA | w WIĘZY SKUJE TEE- 
GO OLBRZYMA, LJ w KRALUTV-E 
WYRZĄDZI: SZKODY, Miki AROÓLEW- 
SKIM DAREM ZNĘTONN SZORA 
POTWORA NA WSZYSTKIE STRONY 
LECZ GDY GO UJRZAŁ Z LĘKU 
ONIEMIAE 30 POD OLBRZYMEM 
DRŻY CAŁA" ZIEMIA, WALĄ SIĘ 
DOMY DRIEWA DADAJĄ GDZIE 
TYLKO STOPA POTWORA STAJE. 
JCIEKA PEDEM MIKI STRWOŻONY 
KRYJE SIĘ w WOZ<XL MIĘDLY 
MELONY. 
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WANDA GRODZIEŃSKA 


ACH,COS LE- Owoc | 
ŻY! ZJEMZE ULUBIONY: 
A SMAKIEM! - ES 


MNIAM) JAK SMACZ. ) 


TE TE MELONY! ) 
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